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S z k o ł a  p ł y w a n i a  w e  L w o w i e .

S z k ó ł *  p ł y w an i a  z a p r o w a d z o n a  w e  L w o ­
wi e ( o  ozem bjrło w Rozma itoś ci ach N r.  4 8 )  
mimo p o w s z e c b u e y  u ż y t e c z n o ś ć  s w o i e y  , ui- 
ł z c z i c  i w  tem o c z e k i w a n i e  nasze,  ż e  teraz  nie 
tylko test mitem dla p r z e o ht d z k i  i meyscem, ale 
nadto staie się pr z yby t ki em  r ó w ni e  przyi»aanych 
lak i ś w i e . u y c h  zab»w pu b l i oz n yc h ,  które w i n ­
niśmy iużto w łaś ci wemu  zakładu t e g o  p r z e ­
zn ac zen iu  , i u ż  w d z i ę c z n o ś c i  dla «.«ożycjela 
Umieięcych c en ić  i e g o  w a r t o ś ć ,  i uż nakonieo 
samey g o r l i w o ś c i  dbai yoh o nauanie temn rniey- 
sen cpraz w i ę k . z y c h  p o w a b ó w .  Ś w i e t n a  i piękną 
naiste była uroczystość u ł o ż e n i a  k a m i e ­
n i a  w ę g i e l n e g o  i p o ś w i ę c e n i a  te g o 
Instytutu od pra wi ona  w d. 4 , C z e r w c a ;  u r o c z y ­
s tość la był* dz i eł em J O .  X i ą  ż ę c i a  R e n !  
P l a u e n ,  J e o e n t a  Ar ty łer yi  n a c z e l n i e  d o w o ­
dz ą ce g o w G a l i c y i ; tici  ue woysho r o z ł o ż o n e  
na górach o śc ien ny ch po r e d ne y,  I iczniey-  
*ia n ie r ó w n i e  p n bl ic z uo ść  tak w  samym gma ­
chu, o ko ł o n ie g o ,  iak i na w z g ó r z  oh po dru- 
gi *y  stronie staw otaczai ących z e b r a n a ,  tu ­
dzi eż  m u zy k"  woysfcnwa,, buk d z i ał  i gęste 
r ę c z ne y  broni  w y s t r z a ł y ,  t o w a r z y s z y ł y  tak n- 
f oc z y s t o śc i  P o ś w i ę c e n i a ,  wśród od śpi ewani a 
h y mn u :  „ [ B o ż e  z a c h o w a ?  C e s a r z a  “  
p r z e z  J. X .  H o f f m a n a  Kanonika i P r o b o s z ­
cza A r c hi ka t eJ r al n eg o  o d p ra w io ne y,  iak i u c z ­
cie, d an “ y przez JO.  X i ą ż ę c i a  n ac z e l n e g o  D o-  
Wodcy,  który speł ni ał  n ay p i e r w s z e  toasta : M o ­
narchy,  W ł a d z  R z ą d o w y c h ,  S t an ów  Galicyi-  
skich , P P .  A k c y i o r a r y i u s z o w  i z n a m i e n i c i e Z a ­
ł oż yc ie la  t e y s z k o ł y J W .  Hrabi ego F r e s n e l a  
Generała iazdy.  P o d  kamień w ę g i e l n y  z ł o ż o n o  
r óżny  p ie ni ąd z stępln t e g o r o c z n e g o  i spis tych.  
co się do powstania i nirwalenia a g o  instytu­
tu p r z y ł o ż y l i .  T o  wszystko upr z yi emni a ły  
r o ż ne  trudne ć w i c z e n i a  w o d n e ,  w y k o n y w a ­
ne z z e d z i w i a i ą c ą  zr ęc znoś ci ą  pr z ez  p ł y w o c z y  
"roysWowycb, n a u c z y c i e l i  toy s z t o ł y  i innych,  
® i asneść dnia p r z y da wa ł a  . blasku e a ł o ś c i ; 
l e c z ; n i e r ó w n i e  za chwy caj ący m był  pi ękny  
wt e cz or  d, i 0  S i e - p t i a , p o ś w i ę c o n y  p r z e z

w d z i ę c z n ą  w o j s k o w o ś ć ,  p o ł o ż e n i u  p o ­
m n i k a  Z a ł o ż yo ie lo  wi  t e y  s z k oł y  J W .  Hra. 
F  r  e s n e l o  w i ,  b y  n a y o d l e g l ę y s z e y  po-  
touauośoi p i z / p o m i u a ł  z a s ł ug i  e g o  męża p o ­
ł o ż o n e  dla r z e c z o n e g o  instytutu.  Uroozystośó 
tę p ię k ni e  Wymyśloną i w sp an ial e  p r z y g o t o w a ­
ną , zhiBCZycił  przy tomn ośc ią  s w o r a , umy ­
ś l ni e  na to z apr oszon y Jaś ni e O ś w i e .  X i ą ż e y  
n a c z e l n y  w Kralu D o w o d c a , a ż e  ca­
ła uroczystość była ściśle w oy s ko wa ,  dla t e g o  
p r óc z  J en ei ał ów  >. O ff to e ró w z a ł o g i  t o t e y s z e y  
nie  miał  nikt wstępu w e w n ą t r z  b u d o w y .  —  T y l ­
ko co zmi erzchać p o c z y n a ł o ,  po mni k b y ł  i uś  
w m u r o w a n y  w f ra mug ę  z robi oną  da tego w 
p r z e d n i e y  częśri  gmaohu. N i e z l i c z o n e  i r oż-  
nofrrbnke i asnieiące lampy r p r z ez r oc z a  o ś w i e ­
cał y z ab nd ow an ie  tak z e w n ą t r z ,  iak i w e w n ą t r z  
a odblask p r om ie n i  t ysi ęcznie  ł ami ąc yc h się 
w z wi er ci ad łac h p o r u s z o n e j  w o d y ,  przedsta-  
w iał oku wi dok  p r a w d z i w i e  c z a r o d z i e j s k i .  
P o m n i k  z kamienia mi strzowski ey r z e ź b y,  dłot- 
ta i e d n e go  z tuteyszyoh artystów,  p r ze ds t aw ia  
j ,emosrów trzymających w i e n i e c  w a w r z y n o w y ,  
w którego środku n«pi* :Z a to iy o ie lo w iT Jenera­
ło w i Karolow i Hrabiem u Henequ-,a do F res-  
nel i  C u re l, C. K. Jenerałow i ia z d y , pośw ie­
cony od za ło g i Lw ow shiey r . i8>20.u — W o j ­
sko załogi  z  ki lkunastu działami ustawi one w  
oddzi ałach p a  p o ło ż ys t yc h g ó r a c h  n a p r z e c i w  
b u d o w l i  i s tr wu l e ż ą c y c h ,  b y ł o  tak d o b r z e  
r o z ł o ż o n e , że  dzi ał ani e  c ał oś c i  mocno p o d no ­
siło. Gr ena dy iery  t wor zą c w p ud wó yn yoh sze­
r e ga ch ul i ce  o pas yw al i  z a b u d o w a n i e  , * ~a 
w z g ó r z a c h  po d r u g i e j  s t r o n i e ,  d o  k tór yc h 
gmach or zypi er a,  z ebr ał a się—  można śmiało p o ­
w i e d z i e :  c a ł a  l u d n o ś ć  m i a s t a .  Z a l e d w i e  
z b l i ż y ł  się J W .  Jenerał  F r e s u  e I w  to warzyst-  
w>e J.O - laozelnsga D o w  odoy  do stawo p o d o ­
b n e g o  dią pł omi eni st ego m o r s a , a  i h i c i  z a pa li ­
ły się o g n i e ; fyuh dzi ał  i d o b r - e  u r z ą d z o n e  
w y st r za ły  r ę c z n e j  b r o n i ,  pr z ed st a wi a ły  r o ż n e  
po ros zeni a  woyska w sposób mamiący,  a s z t u ­
c z ne  gTanaty rzucane z r i a d k a  zręcznością,  w  
w rozmai tych k i er u nk ac h  i kształtach p r z e s  
g r e n a d y i e r ó w  , i ed u e tw or z gu  t ę c z e ,  d r u g i e
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p o l o t n e  r ac e  r oz ma ic i e  k r z yż u j ąc e  się i Ws.zysf. z e ' p i e r w s z e m  oka rz utem tuszy ł  s o b i e , - i ż  n i e ­
b ie  odbi iaiąoe się w w o d z i e ,  pę ką ł j  z  ł osko-  t y l ko  zdoł a i ey  b ł ę d e m  z a r a d z i ć ,  ale ią * 
tem to w p o w i e t r z u ,  to w  nurtach rozkoł ysa-  w y d o s k o n a l i ć ,  tak i ż b y  się stała nży t coz hi ey -  
n e g o  stawu i  byt y  w i d ow i sk i em  rządkiem i d z i w -  ■»*# O d  tey  c h w i l i  oały z ai ał  się myślą w y-  
n ie  pi ęknem,  z wł as zaza w ' p o r ę  n a y p o g o d n i e y -  doskonal eni a t e y  m a ch i n y,  a l u b o  nie  zanied-- 
s z e g e  nieba i i u ż  p r z y  i r e m n e y  u śpione go pr zy -  bjtwał  pr z ed mi ot ó w s w o i e g o  r z e m i o s ł a ,  tyle 
r o d z en ia  po mroc e.  N a końcu okrzyk p o ws z e c h n y :  się atol i  t y l ko  niemi trudnił ,  i l e  mu do i e g o u-- 
„ N i e c h  ż y i e  J e n e r a ł  F r e s n e l l  zagrzmiał  w  trzymania się d os t ar cz ał y;  z d a w a ł  się inż 
p r z e s t w o r z a c h  p o w i e t r z n y c h  P u ł k o w n i k  i do-  p r z e c z u w a ć ,  że  ta machina miała bydź wę i eb 
w o d c a miasta S . r d i g  j n a ,  p r z y y m o w a ł  na nem kami eni em p r z y s z ł e g o  szczęści a i e g o  
c z r l e  O f f i c e r ó w  wy so ki eg o  Gościa p r z y s a m y m  • i sławy.--
pomni ku i w i m ie n ia  . z a ł o gi  ' o ś w i a d c z y ł  mu W y n a l a z e k  tey  w aż ne y  m a c h i n y ,  nie na-
p o d z i ę k o w a n i e  za u t w o r z e n i e  tego instytutu,  l e ż y  »ię t r a ło wi , :  p o n i e w a ż ,  iak 1 , wi adomo , 
T u  s p e ł n i w s z y  c a ł e ' Z g r o m a d z e n i e  toasty za -bywa teraz używatia n ie z l i c z o n e m i  sprośoby ,

. z d r o w i a  H r a bi eg o  F  r e a n e 1 a , z a ł o g i  i J O .  ku ul żeni u l ud zki m pr acom,  i do '  uskuteczni ę-  
n a c z e l n e g o  D o w o d e y  , odał o się potem " w e -  n *» d z i e ł , - żadną iLną znaną siłą uskuteczni ać  
w n ę t r z  gmachu ; g d z i e  ucunie po pi s yw al i  się się n ie p od o bn yc h .  W i ę c e y ,  iak oJ p ó ł  wi e-  
w  sztukazh p ły wa ni a  z rzadką z r ę e z n o s c i ą ' , ku i stnieją  mi chiny N  n w o o m e n a , u si ł ow ano 
Śmiałością i pewa,ością dzi ał ani a ,  pr zy no sz ąc ą  wi el ok ro tni e  i w i e l o r a k o ,  ztnnieyszyć koszta 
a as zc z yt  tak im samym, i&ko i b ie gł oś ci  i ch i®y o p a ł u ,  a w tein ty l ko celu p o p r a ^ i o u o  
n a u c z y c i e l i .  Za iste  n ie  b ył o  n i k o g o ,  k tór yb y kotł y i p i ece .  L e c z  te wszystki e usi łowania 
o d s z e d ł  z  t e g o '  mi eysca n ie  oddai ąc  b o d ł a  p o sł u ży ły  i e d y nt e  ku małemu wy do sk ona l en ia  
z a ł o ż y c i e l o w i  i .  n ie  d zi el ąc  uczucia z a ł o g i ,  m a c h i n y ,  nie  z m i e n i w s z y  ni c  ani w  l e y  me- 
o L i a w i o n e  p r z y  tey  sposobności .  c hani zmi e ani  w i nny ch własnościach W a t t

1 L fcaś o b d a r z o n y  n a d p o ws z e c hn e m roznmem i
. . . ,  . j - .  . n i e r ó w n i e  większą o ś w ia t ą ,  niż  się sp od z ie -

U  m a c h m i e  m o c ą  p a r y  d i i i  a i ą c e y  1 o  wa(t można u mechanika p o s p o l i t e g o ,  n z n a ł ,
iey  wynalazcy. W celu i stotne y p o p r a w y  m a c h i n y ,  k oni ecz-

( Dokończenie.  ) f f  P0treeb? P#r5 Jn? : *  z« \ *
v  '  b i a i ą c  w s z y s t k i e  s k ł a d a i j p a  l ą  c z ę s o i ,  d o c i e k ł

P o ś r o d  te g o czasu si edząc  r a t  w  z i mi e pod s p o s o b u ,  iahim pr zek szta łco na  b y dź  mogła,
drzwi ami  p r z y  w a r s z t a c i e ,  o z i ę b i ł  się m o c n e  L e c z  b e z  maiątku b ęd ąc  g ł o w ą  r o dz i ny ,
W ą t t  p r z e z  c i ą g  p o w i e t r z a ,  ei erpiał  często dla którey  utrzymania p r ac o w a ć  L ; ł  o b o w i ą -  
mo c n y  ból  g ł o w y  i d opiero w 6o roku wszystkie 2anym, w i d z i a ł  u sk ut ec z ni en ie  wydoskonal eni a 
c i e r p i e n i a  całkiem ustały.  P o  i ed n o r o c z n y m  l ey  machiny n i e po do b ne m.  W y n a l a z e k  po- 
p o b y c i a -  w  L o n d y n i e ,  w r ó c i ł  do G r e -  p r a w y  , którym i s iebi e u sz c zę śl i wi ć  i o y c z / -  
e n o o k ,  mi eysca  ur od zen ia  s w o j e g o ,  g d z i e  znę z b o g a c i ć  za my śl a ł ,  istniał  i u ż  w  nmysle 
iako mec ha ni k  matematyczny i m u z y c z n y  c -  i e g o ,  ale i es zo ze  w a ż ne  z os t aw ał o p y t a c i e ,  
s i a d ł ,  podeymui,ąc się pomiarów.  N i e  b y ł  c zyl i  i nni  z i e g o  z da ni em się zgodzą-?  szozę-  
to w p r a w d z i e  s z c z e g o l n i e y s z y  utrzymania się r c i e m ,  znany b y ł  i u ż  w i e l n  i, t z o z e g ó l n i e y  ■ 
sposób w S z k o c y i ;  ale p r z y  tylu talentach s z y c h  swoi ch t a l e n t ó w ,  i w s zy s c y  z n a w c y ,  
z y s k i w a ł  nie  tylko na s w oi e  utrzymanie, l e c z  którym myśl swoi ą o b i a w i ł  p r ze k on al i  się o 
z d oł a ł  nadto o sz c z ę d z i ć  t y l e ,  iż m ó g ł  pr zed-  i ey  u ż y t ec z no śc i .  M i ę d z y  i n n e m i , miał  z c a -  
t i e b r a ć  rozmaite d oś wi a dc ze n ia  s wy c b  po-  joinoaó z P .  R o e b u c k ,  który p r z y  s z c z u p -  
m y s ł ó w .  w  k t ór e  c zyn na  dusza i e g o  obfi-  ł y m maiątku posiadeł  g ł ę b o k ą  umi ej ętn ość  l i ­
towała.  z y ki .  T e n  w inocnem pr zek onani u o tno.żno-

Z d a r z y ł o s i ę ,  z e  P r o t e s s o r  f i zyki  w  U-  soi wy konani a w yn al az k u W a t t a ,  p o ł ą c z y ł  
n i w e r s j l e c i e  G l a s g ó w s k i m  maiąc r z e c z  o się z * n : m  w tym zamiarze.  A t o l i ,  nieaosta-  
pa rze  w o d n e y  , nżyć chci ał  machiny paro- t e oz ne b y ł y  ob ud wóc h zapasy do tak w ie l k i e -  
v e v  N e w c o m e n a ,  a zn al azłszy  ą p r z e z  g o  preedsi ębi erst wa.  W y c z e r p n ą w s z y  s w oi e  
d l ng i e  n i e u ży w an i e  w  n ie por ządku i n iez dol -  m i i ą t e c z k i ,  daleko i e s z c z e  zostawal i  od celu,  
na Jo s w o i e g o  z ami ar u,  aby  nią okazać  słu n a we t  r o z u m i a n o ,  ż e  się doń n i g d y  nie
cbaczora d zi el ność  s ły pary w o d n e y  , n ży ł  zb l i żą .
W a t t a  do u p o r i ą d k o w a n i i  oney.  M e ch a ni z m l ubo nie  w i ęo e y  iak lat 5o od wydoske.-
m a c L i n y , któr {o W a t t  n ig d y  nie  w i d z i a ł ,  nel enia  t e g o ,  p r z e c i e ż  nie b y ł y  w A n g l i i  
■wrócił  u w a g ę  g ł ę b o h o my ś l ąe e go  a r t y s t y ,  na tem s t o p n i a ,  r ę k o d i i e ł a ,  h a nd e l  i ducb
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s p e h u l s c y i , do i a ki eg o  w  n ie d aw ne m czasie 
posunęły się był y .  W  A n g l i i  mało b y ł o  
pr z y k ł a d ó w  b oga cen ia  się wy nal azkami  mech#- 
n ic z nemi ,  a w S z h o c y i  O y c z y s n i e  W  a 11a, 
trcale o ż rdn em n ie  słyszano.  W  takim sta­
nie był y  r z e c zy ,  g dy  w ieść  za mi ar ów W i  t t i ,  
doszła w  r. i j j 3 B o a l t o n a ,  który rpj iąc 
gruntowną w iad omość  mechaniki  , w y r a c h o w a ł  
°d r a z u ,  iak w i e l k i e  k or zyści  na wszystki e 
mec ha ni czne sztoki  , s p ły n ą ć b y  m o g 1y z u- 
fzecssywiszozonycb w y o b ra ż eń  W a t t a ;  a g dy  
maiątek i e g o  stawiał  g ó  w możności  nskntecz-  
nienia tego w a ż n e g o  d zi eł a,  nie omieszkał  też 
Wykonanie pr aedsi ęwzi ąść .  P .  R o e b u o k o- 

p o w r ó c i ł  ón c z y n i o n e  nak łady  z korzyst-  
nem pr oc en tem , a W  a t t a śc iąg ną ł  do B . r  
m i n g h a m n  dla uk oń cz e ni a  machiny.  B o n i -  
ł  o n będąc  sam d oskonał ym mecha ni ki em za­
ł o ży ł b y !  ni ed al ek o B i r m i n g h a m u  w ' S o ­
l o ,  m i ey i cn  z n p eł n i e- pustem f a b r y k ę ,  iedy-  
Jiifc dla t e g o ,  4-e się tam znaydywa.ł  strumień ; 
O a tę f i br ^k ę  w y ł o ż y ł  20,000 funt.  szterl .  J uż  
t« sama o k o l i c zn oś ć  z d ol na  b y ł a b y  p r ze k on ać
0 nżytecznoici  maohiny W a t t a ,  . która l u­
bo nie droższa iest  iak 5oo fant  szterl .  atoli 
nierównie dzielnieyszą w meohanicę ,  i ib  był  
*trumień , dla którego B o u 11 o n , nie s zc zę ­
dził w y a a ć  20,000 inDt. SZtelJ.

jSkoro W  a 11 machi nę swoi ą - s końc z ył ,  
n i ;  tylko starano się usi lnie pnbl i cznośó o n o -  
Wein w yna laz ku u w i a d o m i ć ,  ale wszel ki oh u- 
żyto s p o s o b ó w ,  aby u ży w an a  była i l e  mo żn o­
ści n ay po ws ze c ho ie y .  Kop al ni e,  g d z i e  i e y  nay- 
p i e r w e y  u ż y w a n o ,  g ł o s ' f y  n i e z w ł o c z n i e ,  i ż  
L ar d zo  dnżo o sz cz ęd za  węg l i .  P P .  B o u l t o n
1 W a t t ,  cenil i  t eż  w y ż e y  machinę o część  
t rzecią  zysku o s z c z ę d z o n y c h  węgl i .  P o n i e w a ż  
Uayznakomilszą p r z e s z k o d ą ,  do z j ednani a 
wz i ęt o śc i  dla' n o w e g o  wy nal az ku m e c h a n i c z ­
n e g o ,  iest ta , iż  d a w n i ey s ze  d r o gi e  machiny,  
S'uią jsię n i e n ż y i e c z o e m ' , w i ę c  P P .  B o u 1- 
t o n  i  W a t t  uprzątnęl i  ią tern rozsądnem 
środkiem1, i ż  n a p r z ó d ,  w  c zęśc i  z a p ł a t y ,  m a­
t e r i a ł y  starsy machiny w w y ż s z e y  n aw et  c e ­
n ie  nad i ch istotny szacunek p r z y y m o w a l i ; 
•  p o w t ó r e ,  resztę n al ężytosci  , *ż ao p r z e k o ­
nania t i ę o użyteczności  n o w e y  machi ny,  z o ­
stawial i .  Mifno te atoli  d o z w a l a n e  z  ich .stro­
ny d og od no ści  , mi el i  w  począ tka ch w i e l k i e  
p r ze p ra w y,  ale z  czasem pr zy sz l i  do n i e z m i e r ­
n yc h maiątków , i p r z e z  u p o w s ze c hn i o ne  u-ży- 
oie maebiny W a t l o w s k i e y  d o p ro wa d zi l i  
wsz ystk ie  pr zed mi oty  A n g i e l s k i e g o  pr zemysł a,  
do tey doskonałości ,  ż e  A j g l i i a  stała się szc ze-  
g ó l n i t y  jdia  te g o , nay bar dzie y  kwi tnąceoi  z  
Państw h a n dl o w ny ch  w E u r o p i e ,

I l e  r o z m n o ż y ł y  się te u t c l - i n y  *) od czasu 
o w e g o  wy do sk ona l en ia ,  p o z n t  ł at wo  czytelnik 
z  u tr zy mywa ny ch r a c h u n k ó w ,  które okszuią , 
i ż  machi ny teraz tyle f on i ą  , i l e  3  mil iony 
l o d z i ,  r o bi óby  p o w i n n o ,  i ż e  p r z e z  u ż y w a n i e  
ich zyskui e A n g l . i a  c o d z i eń  32000 ta l ar ó w,  to- 
iest,  osz c zę dz a  wydatkn n. robotnika.

U n i k a y  P o z o r u .
( P ow ieść . )

M ó g ł b y m  ten hray w y m i e n i ć ,  g d z i e  się 
w y d a i ż y ł  ten p r z y p a d e k ,  móg ł  bym w ymi eni ć  
i mi ona g ł ó w n i e - dz ia ła j ąc y ch e s ó b ;  ale że  
to z d a rz en i e  s t o s o w n e '  iest  dla k ażde go 

* b r a i u , 1 dla każdejr p a n ie n ki  z b aw i e n n ą
z r w i e r a  p r z e s t r o g ę ,  a zatem p r z e n o s z ę  sc enę 
do A n g l i i , a  bohaterkę B e r t ą  n az yw ać  b ę ­
dę. B e l  t y  piękna piętnastoletnia p a n i e n k a ,  
l u bi o n a Od l o d z i c ó w  , ozdobi,  s w o i c h  t o w a ­
rzyszek-,  e nie ki ed y c el  i ch za z dr oś c i  kwi tł a 
iak r ó ż a ;  fc.tą tylką r óżni cą,  ż e  ta nie  w i e  iak 
iest p i ę k n ą ,  B e t  t y  zaś o tern w i ed z ia ła .  Kto 
by  ie pr zek on an ie  m óg ł  o deb rać  płci  pięk-  
n e y  , dałby i ey  n ie s k o ńc z e n i e  w i ę c e y ,  iak u- 
iął.  O y e i e c  nęzoi wy  urzędnik,  n ie  miał  czasu 
zatrudni ać  się iey uhszt ał ceui em.  Matka ko­
bieta roznmua, l e c z  ,0 o i eU świ atowa  z u po d o­
bani em upatrywała w  B e t  ty* odrodzazący się 
blask własne] '  młodości  , p oc hw al ał a  , n i e je d ną  
p r s y w e r ę  spoy rzen iem , g d y  ią ustami ganiła.  
T o n  w i e l k i e g o  świata pr zy ięt y  b y ł  *a ton d o­
m o w y .  W y d a t k i  b y ł y  n i e m a ł e ,  a cnota go ś ­
cinności  za nadto bywał a częstokroć  posunięta.  
T y s i ą c  ł adzi  miało interesa do o y c a ,  kto. zaś 
i . d n e g o  nie  miał,  ishiś wy my ś li ł  sobie,  a ż eb y 
ty lko  wi dzi eć  mógł  piękna córkę.  Kto tylko 
ią w i d z i a ł ,  b a w i ł  it iak móg ł  płashiemi aibo 
duwoi po ei ni  pochl e bst wami .  Ona śmiała się 
z  ta mt yoh,  z  tych się ci eszył a.  U c z u c i e  wł a-  
s n ey  wartości  nie p r zy t ł u m i ł o  w p r aw dz i e  nigdy 
l e p s z e g o  uczucia dla c n o t y ,  a le  natchnęło 
ią pogardą na mni emani e świata;  każda z d r o ­
wa rrda z da wa ła  się bydź z b y t e c zu a  , a każda 
przestroga zazdrc*o;ą.  O y c i e c  a m t d  nieeo-  
s ta wi ws zy  ż ad ne g o maiąthu. Los u r zęd ni ków  
p o r ó w n a n y m  b yd ż m oż e z p o w o dz i am i  na w i o ­
snę , z  wszystkich gó r  spływąi ą iin w e d y ,  i 
raptem s :ę rozchod zą  n ie  w i e d z i e ć  dokąd 
W d o w a  i ednąk otrzymała penryią  dost ateczną,  
do s kromnego,  l e c z  p r z y z w o i t e g o  otrzymania,  
a l e  B e t  t y  n i e b y ł a  wcale pr zy ja ci ół ką  samot-

*) W i a d o m o ,  ;źe F u I l o u  Am erykanin  w ięcey  iesz- 
cze tę machinę w yd osko n ali ł .
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B o ś o i , kcvł*t pi ękny,  tylko w  pustych stópaoh 
m o ż e  k w i t a ą ć  n ie pos t rz eż ou y.  B e t t y  zaś 
mi eszkała  w L o n d y n i e .  O y c i e c  iuż  n ie  ż y ł  
l e c z  interessa o y eo w s k i e  z d a w a ł y  się ż y ć  cią­
g l e  , r ó w n i e  iak pr z ed te m b y ł  ich dom z g r o ­
m adze ni em mł od ych ł a d z i  z j g ł o w ą  i z sercem, 
k tó r zy  mi el i  oc hot ę o b o i e  utracić.  R ó w n i e  
i za d om e i n ' b y ł a  B e t t y  p r ze dm io te m n i e j e ­
d n e go  Toastu ! W e  soie uśmiechał ’ się i e y  o- 
bra z ni ei edueui u mł od zi eń co wi " ,  usypiał  g o  na 
k wi atac h m i ł o ś c i ,  g d y  temczasem n ie i edną 
m o ż e  d z i e w c z y n y  p r z e w r a c a ł  n a,c ier ni ach zaz- 
droaci.

P o d o b a ł o  się o g r o d u i c e c e ,  źe mł odzi  i 
s t a r z y , ' z  wsc hodu i zachodu z b i e g a l i  się dla 
ogl ądani a r zad ki ego k w a t u ' i S t o e S u .  - N i e  bro-  
p i ł a  g o  od a z k o d l i w e y  r os y  p o c h l e b s t w a , 
ani  też  od [ j adowi tych ukąszeń p o f w a r z y ,  i 
ohoci aż  żaden r obak n ie  nadpsnł  korzenia,  ied 
nah n ie i ed oa  gąsi eni ca  obiadała l iśc i e.  W  
p r a w d z i e  (posiadała matka z awsz e naylepszą 
s ł a w ę ,  i ey  dom b y ł  szk oł ą  ob yoz ei dw  , a i ey  
córka pomimo s w o i e y  ż y w o ś c i  nie przestąpi ła  
n i g d y  granic  u c z ci w oś c i .  C z y ż  n i e z ag i ne ł a  
dobra sława n ie i e d n e y  n i e w i n n e y  d z i e w c z y n y ,  
p r z e z  s z k o d l i w y  iad próżności  m ę z c z y z n y ?  któ­
ra w o gol no ści  w i ę c e y  iest szk odl i wa,  iak p r ó ­
żn o ść  kobiet .  M ł o d z i e n i e o  domyśla się t e y  
p r z y w a r y  w k aż d e y  d z i e w c z y n i e ,  i s trzeże się 
o n e y ,  d z i ew c zy na  zaś nie dopos7oz« iey  w 
ża dny m m łod zi eń ca  myśląc, że  i ed yni e  swoi m 
w d z i ę k o m  w in na  i e g o  m i ł o ś ć ,  i  dla tego 
inniey i est  ostrożna.

Z n ai o my  , napotyka znaiotnego na ul i cy  , 
a lbo w kawiarni ,  i p y t a :  czy  byłeś u B e t t y ?  
tak iest d z i ś i e s z c z e ,  —  czyś daleko postąpił? 
tak nieooa ona się droży,  a l e i a  dosyć  koutent  
jestem. —  P r z y  tych s łowach spoziera na 
ż w i ę d n i a ł y  k wi atek , X .  pyta się, masz ż e  ten 
k w i a t e k  od n i e y ,  Y .  uśmiecha się i n i e od po -  
wi ada ,  ałe z w r ac a  p r zy mu szen ie  tok r o z m o w y  
na i nn e  p r z e d m i o t y . . .  T e n  k wi at e k  m oż e iest i 
od n i e y ,  może g o  npnśoi ła,  albo w y r z u c i ł a ,  
a Y .  g o  po dni ós ł  dla omamienia c ał ey  zgrai  
s w o i c h  p r z y ia ci o ł .  P a mi ęt a yc i e  o tem w y  
m ło de  p a n i e n k i ,  ż e  p o do bn y ch  chł ubi eń,  które 
s i ę  t da i ą  nie  n ie z n a c z ą c e  , dopuszczaj ą s i ę 
c o d z i e n n i e  tr waszą k rz y wd ą.  A p rz eo ie ż  t en,  
któren po prostn mó wi  O waszem s pr ży ian iu,  
k tór eg o nigdy n i e d o z u a w ż ł , i est  mnżey wam 
n i e b e z p i e c z n y ,  aniżel i  ten , który się c hl ubi  
p ó ł g ę b k i e m ,  i drugi ey  p o ł o w y  domyślać s i ę  
każe .  —

W e s o ł o ś ć  p3 e 11 y ni gd y n ie  był a p r z y ­
ćmioną p o do b n i e  p o w a ż o e m i  r o z w a g a m i ,  py-  
szoi ła  s i ę s wo ią  n i e w i nn o śc i ą  , a zapomn iał a  
ż e  b o g i n i  n ie w i n n o ś c i  nie p o w i n n a  się za sł a­
niać  żadnym obł ok ie m , i e z l i  c hc e p o zys ka ć 
c ze ść  od śmi er t el n yc h .  N a t a r a  za s tę pni e  a  
m ł o d z i e ż y  brak d oś wi ad cz eni a  n ie p e wn ą o c h r o ­
ną zaufania w s o b i e  s a m y c h ;  B  e 11 y  w i d z i a ­
ła p r zy s zł oś ć  w p rzy iemny m ś w i e t l e ;  b oga ty  
i z n a c z n y  małżonek p r z y w a b i o n y  w d z i ęk a m i  
i e y  ciała i umysłu , p rzed st aw ia ł  się w e śni e i 
na i a w i e  i e y  w e s a ł e y  wy obra źni .

Ka ro l  D i g b y  uałody Bar on u c z ę s z c z a ł  
do n i e y  p i l a i e  od ki lku miesięcy.  N i e d a w n e -  
mi czasy za gł a dz i ła  śmi erć  w sz yst ki ch  i e g o  
k r e w n y c h  p ó  w s t ę p n e y  l i n i i , . ,  k ł ż d y  i e y  
cios składał  n o w y  spadek u n ó g  i e g o ,  a haz-  
dy spadek p o go r sz a ł  i e g o  i u ż  zepsute serce , 
ale koohanek stara s ię  z a ws z e  nayl epszą p o ­
k a z y w a ć  stronę , matka i oórka d osy ć go l u .  
b i l i  i o c z e k i w a l i  z  n i e c i e r p l i w o ś c i ą  b l i ż s z e ­
g o  oś wi a dc ze n ia .  N as t ąp i ł o n akoni ec  , l e c z  
co za cios n i e s p o d z i e w a n y  m ów i ł  iak l u b i e ż ­
nik , k t ór eg o b o g a c t w o  smiałyut u c z y n i ł o  do 
p r o p o z y c y i  ł o t r ow s ki ey .

Ł a t w o  się domy śl eć ,  ż e  B e t t y  z p o ga r ­
dą , matka zaś z g n i e w e m  odrzuciła,  i e g o  ż ą ­
danie.  T e n  ni c  d o b r e g o  w y r z e k ł s z y  ki lka 
s ł ó w ,  o nadmi ar ze s w o i e y  namiętności ,  która 
nim p o w o d o w a ł a ,  o ds ze d ł  z wsty dem nie  z r z c -  
kaiąe się s w e g o  zamiaru.  W  k i l k i  t y g o d n i  
potem napisał  list do B e t t y ,  w  którym p r z e z  
po dc hl eb s tw a , i ś wi e t n e  p r z y r z e c z e n i a  c hci ał  
dopią ć  s w e g o  zamiaru.  N i e  l ep szy  los spotkał  
ten list iak i e g o  ustna b e z c z e l n o ś ć ,  d r z w i  
B e t t y  n a z a w s z e  się odtąd d U  n i e g o  z a m­
knęły .  -N

N i e  mogła się w s t r z y m a ć ,  aby n ie d on io -  
sła wszystkim swoi m zn ai omy m o z w y c i ę z -  
twie iakie i ey  cnota odniosła.  P o k a z y w a ł a  
list B a r o n a ,  mni emani a,  ż e  p r z e z  swoie  p o ­
st ę po wa n ie  n atchni e uszanowaniem m ł o d y c h  
Za gorzal ców.  A l e  n ie  zastanowi ła s ię,  ż e  z a ­
z dro ść  całkiem i u a c z e y  w y kł a da ć  z w y k ł a .  J ę -  
zl i  kto się o d w a ż y ł  co p o d o b n e g o  w y m a g a ć ,  
z a p e w n e  musiał  mi eć  do t e g o  iakiś po wó d.  
S u r o w i  o y c o w i e  z aka zy wal i  s woi m synom d al ­
s z e g o  z B e t t y  obcowania.  S u r o w e  matki 
wy sta wi al i  ią swoi eót  córkom z a  odstraszający 
pr zykł ad.

(  D alszy cią g  nastąpi. )

R e d a k c j a  F .  K  r  a X * c r a, Drukiem J, F i l i e r a .


